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Galaktyka Poezji 
Astronomiczny elementarz w poetyckim ujęciu. 
 
 

Nakładem Związku Literatów Polskich Oddział w Szczecinie ukazały się 
w maju i czerwcu 2014 roku trzy książki w serii: akcent. Dwie z nich były 
prezentowane w 98 – lipcowym numerze „Pegaza Polickiego”. Łącznie wy-
dano już 19 tomów, zarówno poetyckich jak i prozą. 

Dwunasty tom z kolei, to poetycka książeczka pt. Galaktyka Poezji, 
współautorstwa Bartosza Karcza, ucznia II klasy w SP 51 w Szczecinie oraz 
Róży Czerniawskiej- Karcz, szczecińskiej poetki. 
Można śmiało nazwać ten barwnie ilustrowany tomik „elementarzem 
astronomicznym”, bowiem jak sam tytuł Czytelnika naprowadza, jest to 
zbiór 14 wierszy, czterowersowych strof, których tematem jest nie tylko 
nasz układ słoneczny składający się z ośmiu planet, ale też wprowadza-
jący na orbitę zainteresowań, nie tylko młodszego, ale i starszego Czytel-
nika, wiadomości o Księżycach – satelitach planet, o Planetoidach, Pluto-
idach czy najnowszym odkryciu jakim jest Obłok Oorta. 
 

OBŁOK OORTA 

ŹRÓDŁO KOMET W NASZEJ GALAKTYCE. 

PIĘKNYMI WARKOCZAMI KAŻDA Z NICH SIĘ CHWALI. 

WYBRANYM – POJEDYNCZY WYSTARCZA BY PŁONĄĆ. 

ZA DRUGIMI – PODWÓJNE MIESZANE SIĘ CIĄGNĄ. 
 

Wraz z młodziutkim pasjonatem astronomii, zafascynowanym tajemnicami kosmosu, poznajemy cechy charakte-
rystyczne mitycznych bogów, którzy użyczyli imion planetom naszej galaktyki. Autorzy łączą swoje umiejętności – 
znajomość wiersza – doświadczona poetka i współczesną wiedzę o kosmosie – ośmiolatek pasjonat. 

Na zachętę jedna ze strof, rozpoczynająca wędrówkę w naszej galaktyce: 
 

  SŁOŃCE 

CÓŻ TO ZA GWIAZDA WYJĄTKOWA! 

OD NIEJ PŁYNIE ENERGIA I ŻYCIE! 

WSZYSTKIE PLANETY DO SIEBIE PRZYCIĄGA 

I RZĄDZI ŚWIATEM W SWOJEJ GALAKTYCE. 
 

Książeczka jest ilustrowana nie tylko fotografiami planet, także pokazuje ich symbole astronomiczne, które można 
spotkać, jak znaki zodiaku, na starożytnych astrolabiach. 

A tak podsumowuje Autor swoją podróż: 
 

NASZ UKŁAD SŁONECZNY 

GIGANTYCZNY UKŁAD PLANETARNY. 

W NIM TRZECIA PLANETA - ZIEMIA URODZAJNA 

CHRONI SWÓJ SKARB BEZCENNY – BIOS 

CZYLI ŻYCIE. DLATEGO NASZ SYSTEM 

SŁONECZNY TAK NIEPOWTARZALNIE 

WYRÓŻNIA SIĘ W KOSMOSIE CAŁKIEM OD NIEDAWNA. 

W KOSMICZNEJ SKALI CZASU - TO ZALEDWIE 

LICZONE W ZIEMSKICH LATACH TRZY MILIARDY. 
 

Może warto nie tylko młodszym polecić "GALAKTYKĘ POEZJI", gdzie mit łączy się z wiedzą, a wyobraźnia szybuje w ko-
smiczne przestworza na statku poetyckiego słowa. 

Róża Czerniawska-Karcz 
Prezes ZLP Oddział w Szczecinie 
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Poezja czytana podczas spotkania w polickim Atelier, w dniu 22 sierpnia 2014 r. 
 
 

Stephen Crane 
Z j. ang. przełożył Janusz Krzymiński 

Robotnicy 
 

Na szczycie góry rzesza robotników 
wymurowała ogromną kulę. 
Potem zeszli w dolinę i 
podziwiali swoje dzieło. 
„Jest wielkie” – mówili, 
bo kochali je. 
Ale nagle ono się poruszyło 
i spadając z impetem 
wszystkich zmiażdżyło. 
Tylko nieliczni zdążyli coś krzyknąć. 
 
 
 

Stephen Crane 
Z j. ang. przełożył Janusz Krzymiński 

Człowiek w pościgu 
 

Kiedyś zobaczyłem człowieka 
usiłującego dosięgnąć horyzont. 
Za każdym nawrotem przyspieszał 
swego biegu. 
A kiedy znalazł się w pobliżu mnie 
krzyknąłem: 
„To ci się nigdy nie uda!” 
A on, nie zwalniając odkrzyknął: 
„Ty też kłamiesz!” 
 
 
 

Zbigniew Szyrwiel 
Rozkołysz kajak pośrodku rzeki 
 

Dali ci kajak bez przewodnika. 
Nie umiesz pływać, a wody tyle. 
I jeszcze pustka. Nie wiesz co robić. 
Więc czemu chciałeś być jako Ikar… 
 

Ty, co to pióro wziął nieopatrznie… 
Nie wiesz jak zacząć, ani jak skończyć. 
Opisz… samotność… że tak się boisz… 
Że twoja miłość… że to cię boli… 
 

Rozkołysz serce na wszystko inne. 
I zapisz wszystko, tak jak to czujesz. 
Swoje emocje podobne innym, 
Co nie potrafią powiedzieć o tym. 
 

Rozkołysz kajak pośrodku rzeki. 
Rozkołysz serce na wszystko inne… 
 
 
26 sierpnia 2013 r. 

Krystyna Rodzewicz 
Kubizm 
 

Patrzę na obraz 
dużo w nim granatu 
trochę niebieskiego i czerwonego 
i tylko kilka czarnych kresek 
 

Czerwony kwadrat u dołu 
jakby pękał 
 

nieregularnie 
nierówno 
i nie całkiem śmiało 
pociągając jednak za sobą 
rozłam dużo większy 
 

Ta szczelina 
powstała w granacie 
niebiesko się mieni 
 

Radością? 
Wolnością? 
 

Rozstanie 
też pozostawia bliznę 
która powoli zarasta 
 

choć nie zawsze błękitem 
 
 
 
Anna Jakubczak 
Bajki 
 

Zostaw na tej stronie, 
wiesz jak bardzo uwielbiam łabędzie*. 
Spójrz one mają korony. 
O! A ten przemienił się z brzydkiego 

                                              kaczątka.* 
 

Powiedz, czy to prawda, 
że piękno istnieje tylko w bajkach? 
Chciałabym je kiedyś zobaczyć. 
 

Mamuś, a czemu nazywasz mnie 
                                         Calineczką?* 

Czy też jestem taka krucha? 
Proszę zostaw na tej stronie. 
 

I jest też mała syrenka,* 
mogłabym pływać z nią 
niedaleko raf. 
 

Mamuś, dlaczego kończysz już czytać? 
Czy nie za wcześnie… 
 
 

* Tytuły lub odniesienia do bajek H. C. Andersena 

Helena Pilarska 
Moja struna 
 

nastrojona tak 
by żaden dźwięk 
nie zabrzmiał fałszywie 
by 
niczym 
ani słowem 
ani gestem 
nie zadać bólu. 
 

By nie pękła – 
nie naciągam 
więcej. 
 
 
Edyta Rauhut 
Zimna suka 
 

Anielica przyszła na świat. 
Słów nie truła jadem, 
nie szczędziła uśmiechów, 
ufała, miłowała bliźnich. 
 

Zesłano plagi egipskie, 
jeźdźców Apokalipsy na żniwa. 
Cios prosto w twarz. 
Nadstaw drugi policzek! 
 

Skrzydła poczerniały, 
Hiob dał Bogu zwycięstwo, 
ona ofiarowała porażkę. 
Oko za oko, ząb za ząb… 
 
 
Anna Jakubczak 
Groteska 
 

w truchcie gubię ogonek 
a w kłosach strof rzeczywistość 
by znów odnaleźć ją 
schowaną gdzieś za kropką 
 

w atramencie umoczone łapy 
kleksowy tworzą wiersz – 
dotyk mówi więcej 
niż plecionki ze słów 
 

inwersją pobawię się o świcie 
by o zmierzchu skończyć 

 z puentą 
na umorusanym nosie 
 

może zrozumiesz 
kiedy pobiegniesz 
po moich śladach 

 

 
 

Stephen Crane – (1871-1900) urodzony w Newark w stanie New Jersey, uczył się w Lafayette College, studiował na 
Syracuse University. Pracował w Nowym Jorku jako reporter. Pierwsza powieść „Maggie: dziewczyna z ulic” (1893) 
portretowała ówczesną Amerykę, następna: „Szkarłatne godło odwagi” (1895), która przyniosła mu sławę, 
dramatyczną kanwą jej były przeżycia i losy młodego żołnierza Wojny Secesyjnej. I choć podczas jej trwania, sam Crane 
nie uczestniczył, to stworzył przejmujący wizerunek wojny, czerpiąc ze źródeł pisanych, ale i ze wspomnień 
uczestników. Crane spędził kilka lat: w Meksyku, na Kubie i w Grecji jako korespondent wojenny. Jakiś czas 
przemieszkiwał w Wielkiej Brytanii. Zmarł w Niemczech. [Z j. ang. przełożył Janusz Krzymiński] 
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Stephen Crane 
Z j. ang. przełożył Janusz Krzymiński 

Uczony 
 

Pewnego dnia odwiedził mnie uczony 
mówiąc: „Chodź, znam drogę.” 
Ucieszyło mnie to i wspólnie wyruszyliśmy. 
Później, o wiele później, gdy już byliśmy tam, 
dokąd dotarliśmy i wzrok tak mi osłabł, 
że nie rozpoznawałem ziemi pod stopami, 
zlękniony chwyciłem się dłoni mojego przyjaciela, 
a on wykrzyknął: „Już po mnie, zabłądziłem!” 
 
 
Stanisław Jan Maruszczak 
Kim jestem…? 
 

„Kimże jest człowiek, że o nim pamiętasz, 
kim syn człowieczy, że o niego się troszczysz?” (Ps 8,5) 
 

Kim jestem, w padół płaczu rzuconym… 
zranionym, nagim człowieczym, tworem 
na łonie, winą okaleczonej ziemi, 
odartej z Miłości, wyzutej z Nadziei?! 
 

Pośród zagubionych ludzkich cieni, 
oderwanych od Prawdy korzeni, 
odnajduję w ukrytych prochach przeszłości 
Cząstki swego Istnienia – Nieśmiertelności! 
 
 
Stanisław Jan Maruszczak 
Kim będę…? 
 

Kim będę po przerwaniu życia biegu, 
które jest we mnie i w Bożej pamięci; 
odczuwam dramat przemijania swego 
ze świadomością nieuchronnej śmierci?! 
 

Ograniczony wolą swych słabości 
nie mogę nasycić głodu pragnienia – 
skrytych tęsknot w rozdzieranej miłości, 
ogołacanej z uczuć we łzach Cierpienia… 
 

Wchodząc z lękiem bólu w swą paschę zejścia 
z życia ziemskiego ku Rajskiej Nadziei, 
w ostatnich uderzeniach pulsu serca, 
pytam o sens umierania w swym ciele: 
 

kim byłem, kim jestem, kim zostanę, 
gdy się rozpadnie ma powłoka krucha 
i będę w martwej ziemi pogrzebany; 
tak zgnębiony oddzieleniem od ducha? 
 

Nieszczęsny jam człowiek z Adama winą, 
szukam Nieśmiertelnej Cząstki Istnienia 
za nieboskłonem Życia Praprzyczyną 
oczekując ze śmierci przebudzenia?! 
 
Ustroń Zdrój, 4 maja 2014 r. 

Kazimierz Domozych 
Skrzydlaty miłośnik poezji 
Nietoperz symbolem poetyckiego natchnienia? 
(z „Noc Poetów – Korytowo 2012”) 
 

Na spotkaniu był obecny gość skrzydlaty 
Też nocny marek – nietoperz kudłaty. 
 

W Folwarku żyją także nietoperze 
Mieszkają w pałacowej piwnicy 
Może w ptaszarni lub w spichlerzu 
Są wśród nich poezji miłośnicy. 
 

Jeden przyleciał na poetyckie spotkanie 
W podziemiach pałacu ma mieszkanie 
Nad głowami uczestników przeleciał 
– Czego tu szukają ci dziwacy – poeci 
O tej porze, kiedy księżyc świeci? 
 

Zdziwiony: Co tu robią w Korytowie? 
– Jakiś rumak skrzydlaty im w głowie 
– Nie ma takiego konia – Pegaza 
Nikt go nie widział ani razu. 
Dlaczego nietoperz, też ssak znany z lotu 
Nie może być symbolem poetyckiego polotu? 
 
 

Czy zamilkną muzy? 
(z „Przyjaciółka pszczoła”) 
 

„Od chwili gdy zginie ostatnia pszczoła, człowiekowi 
pozostaną cztery lata życia.” – Albert Einstein. 
 

 „Czy poeci zamilkną?” – Gadamera pytanie. 
Zginą pszczoły – poeta pisać przestanie. 
Jeśli znikną pasieki, znikną ule – barci, 
zginą także poeci, pisarze – literaci. 
 

Jeśli – nie daj Boże – tak się zdarzy? 
Poeci będą wołać tylko z cmentarzy, 
ale nikt już nie będzie ich słuchał. 
Wokół będzie cisza – grobowa, głucha. 
 

Jeśli Pszczoła na Ziemi zginie, 
nie będzie latać, siadać na kwiaty…? 
Zamilkną muzy – poezji boginie. 
Poeci przestaną pisać poematy. 
 

Zdziwi się Pegaz – koń skrzydlaty. 
Ucichnie miłosny śpiew Erato, 
pieśni Euterpe, Kaliope, Talii. 
Zamilkną na zawsze Kameny, 
niosące natchnienie muzy Italii. 
Nikt nie będzie słuchał Melpomeny. 
 

Kto napisze tragedię „Zagłada Pszczoły”, 
może ziemską tragedię opowiedzą anioły? 
Kto napisze „Historię: homo sapiens”? 
(Czy był rozumny? – Wynalazł papier.) 
Jeśli wszyscy kronikarze nie żyją, 
nie będzie nikogo, kto by słuchał Klio 
(Komu podyktuje historię ludzi Klio?). 
 

Gdy Pszczoła będzie śmiertelnie chora 
przestanie tańczyć wesoła Terpsychora. 
Zagłada Pszczoły groźniejsza od Marsa. 
Czy człowiekowi będzie dana szansa, 
czy zagrają mu żałobnego marsza? 

 
 

Zbigniew Szyrwiel 

Nad Łarpią 
 

Tak lubię marzyć… Nic nie kosztuje. 
Kształty znajome jako motyle. 
A barwna tęcza tam gdzie szarości. 
I ja ustalam, kto będzie gościem. 

I kto dostąpi, by ze mną marzyć… 
I by nad Łarpią przemierzać łąki… 
I by rusałki za towarzystwo… 
I by świat cofnąć lat kilkadziesiąt… 
 
Z cyklu „Nad Łarpią” 
Zainspirowany obrazem Alexandra Avierina 
2 lipca 2014 r. 

 

       Adam Wiktor Siedlecki 
       Rys-opis 
                     Krzysztofowi Tobole 

       Z karty żarty, 
       z rękawa brawa. 
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Policki Pegaz 
Marianowi Yoph-Żabińskiemu 

Już dosiadł źrebaka, 
obciął mu skrzydła. 
Dał literatom 
zamiast mydła. 
 

Wydało się… 
Marianowi Adamowi Kasprzykowi 

Rozsiał MAK-i 
z Polic aż do Itaki. 
 

Balbiny 
Jerzy Leszczyński 

Polickie muzy 
w objęciach tuzy. 
 

Z Galery rodem 
Janowi Maturze 

Wiąże od nowa 
historię słowa. 
 

Www-stro(ni)na czy-li(-link) 
wWw-ołoszyn-ownia 

Januszowi Wołoszynowi 

Na farby i płótna 
paleta smutna. 
Z płótna i farby 
nadziei barwy. 
 

Filar-e(pi)cki 
Stanisławowi Kopali 

Koturnowe mowy 
poetyckiej sowy. 

* 

Filareckie dzieje 
tchnął w polickie knieje. 
 

Ja-jak-ka-jak! 
Aleksandrowi Dobie 

– Czy pan fal się bał tych? 
– Dla mnie to była bajka. 
Opłynąłem Bałtyk, 
przeczeszę i Bajkał. 
I założę się o kajak, 
że przepłynę Atlantyk. 
W-ów-czas będę wolny 
o(d)pływając Spokojny. 

 
 

Adam Wiktor Siedlecki 
 
 
 
 

Zwarta i harda 
Bronisławaie Mesterhazy-Okopińskiej 

Młodość uparta 
w słowie zawarta. 
 

(Z)-d(róż)n(y) list 
Marcie Sokołowskiej  

Spojrzeniem róży 
uczucie wzburzy. 
 

Bar(wn)y-ton 
Stanisławowi Rapiorowi 

Gdy czyta erotyk 
działa jak narkotyk. 
 

W kropli Róży 
Róży Czerniawskiej-Karcz 

– deszcz słów 
i zapach burzy. 
 

Nowa księg-owa 
Helenie Pilarskiej 

Laur etatu 
wśród laureatów 
 

Paczka sportów 
Januszowi Krzymińskiemu 

Wychodząc z portu 
– rzucił – dla sportu? 

* 
Lit(r)tera(z)t 
czyli 

Słów-ow-a(c)kcj(i) 

O sobie – 
…robię w słowie. 
 

e-foto-Grafik 
Marekowi Grumowi 

Black-mena 
white-sen na 
 

Poczciwe wieści 
Wiesławowi Gawłowi 

Z pól, lasów 
dla śródmieści. 

Obchody 
Stanisławowi Podkowie 

Z p(og)ańskiego pukania 
z Gałczyńskim spotkania. 
 

Oryginał nie-Wieści 
Andrzejowi Markowi 

Nie żałuj dla kobiety, 
kup markowe bibe(lo)ty. 
 

Sztuka – nie pierwsza i nie ostatnia 
Zygmuntowi Zdanowiczowi 

Scen miał bez liku 
w białym szaliku 
z samotnym suflerem 
na szklanym stoliku. 
 

Pozwolicie… Dulemba 
Tadeuszowi Dulembie 

Nie przyzwoicie 
pogodna gęba. 
 

Kun-kuna 
Władysławowi Diakunowi 

Luz atrakcji 
po lustracji. 
 

–…– 
Annie Słowińskiej  

Pre-zez 
Artystyczny. 
 

Przeszłość 
Zbigniewowi Wojciechowiczowi 

Sen o wenach 
nic nie zmienia. 
 

Sz(o)k-olna proza 
Magdalenie Kamoli-Wasielewskiej 

Nauczyciel – pół etacik, 
a po pracy poemacik. 
 

Legendy agendy 
Barbarze Sowińskiej-Adamczyk 

Wieszcze 
leszcze 

* 

Kar(o)pik 
z Karty pik 
legenda – Karpik 

 

Helena Pilarska 
Zabrakło mi... 

Czwartkowe, upalne przedpołudnie. Krzątam się w swojej samotni, w stroju niedbałym, bez pośpiechu, bez większego sensu. I jak 
każdego dnia, choć wiem, że nadaremnie, czekam, że może ktoś przypomni sobie o moim istnieniu… Może zadzwoni? Zapyta o zdrowie? 
Co tam u ciebie słychać… 

Aż tu nagle dzwonek! Nie zważając na niekompletność ubioru, biegnę do drzwi. Otwieram… Przede mną smutna, piękna, wyraźnie 
ponad ludzką miarę zmęczona kobieta. Biednie ubrana, z akcentami wschodnimi stroju i naszyjników, z naręczem ludowych 
(huculskich, tureckich?) tkanin. 

Nim zdążyła wypowiedzieć pierwsze, niezrozumiałe dla mnie, słowa oferty… zdecydowanie ucięłam: – Nie! Dziękuję! – i zamknęłam, 
dosłownie przed jej nosem, drzwi. 

No, właśnie…! 
To się zdarzyło w czwartek. Dziś niedziela a ja wciąż myślę o tym z wewnętrzną niewygodą. Noszę w sobie, dla mnie samej 

niezrozumiałą winę. I zarzucam sobie… Co zarzucam? Dlaczego zarzucam? Zarzucam sobie, że tak obcesowo, tak bez namysłu, 
zamknęłam przed gościem drzwi. Że, widząc jak bardzo jest zmęczona i jak bardzo upał odbiera jej siły, nie zaproponowałam jej chociaż 
szklanki wody. Zabrakło mi najprostszego, ludzkiego odruchu. Zabrakło czegoś, co teraz tkwi we mnie i nie daje spokoju i czego tak 
bardzo się wstydzę. [Police, 10 sierpnia 2014 r.] 
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